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nie wchodził oprócz mego o piątej godzinie, a o- 
prócz pana o szóstej, i że nikt nie powracał tam 
przed jego przyjściem razem z  żoną w nocy... 
Zupełnie jak i pan nie chciał mi wierzyć. Przysię­
gałem mu na zwłoki, jakie tam były, że mówię 
prawdę,

— Gdzie były te zwłoki?
— W  jego pokoju.

Czy był to już trup?
Oddychał jeszcze.
A więc nie był to trup.

- Oh. proszę pana, to prawie wszystko jedno. 
Proszę tylko pomyśleć, że trafiony był w serce.

Wreszcie ojciec Bernier zaczął nam mówić o zwło­
kach. na nieszczczęście jednak mało co wiedział w 
tym względzie. Sprawa cała odbyła się — jak mu 
się zdawało — w mgnieniu oka, a przytem był on 
za dizwiami. Opowiadał nam, że wrócił wolno do 
sidbie i chciał się położyć spać, gdy nagle on i ma­
tka Bernier usłyszeli tak gwałtowny hałas, iż się 
tem przerazili. Był to łoskot przewracanych mebli, 
uderzeń w ściany, „Co się tam dzieje? — zawołała 
jego żona i w tej chwili dobiegł ich głos pani Dar­
ząc, która wołała: „Na pomoc!u Ojciec Bernier po­
biegł natychmiast do drzwi i zaczął krzyczeć, by 
mu otworzono. Wewnątrz toczyła się walka na po­
dłodze. Słyszał przyspieszone oddychanie dwojga 
ludzi i rozróżnił głos Larsana, gdy mówił: „Jeszcze 
ten cios i będę cię miał!u Potem pan Darzac zawo­
łał osłabionym głosem: „Matyldo, Matyldo!“ W i­
docznie musiał być pod Larsanem, gdy nagle roz­

legł się strzał. Huk mniej przestraszył ojca Ber- 
niera niż krzyk, jaki mu towarzyszył. Można było 
pomyśleć, że pani Darzac została śmiertelnie ranio­
na. Bernier nie umiał wytłomaczyć zachowania się 
pani Darzac. Dlaczego nie otworzyła mu drzwi? 
nie odsunęła zasuwki? I w jaki sposób natychmiast 
po strzale one się rozwarły. Pokój był pogrążony 
w ciemnościach, gdyż świeca zgasła podczas walki 
i lichtarz upadł na podłogę; pan Darzac pochylony 
był nad kimś, co śmiertelnie harczał. Bernier zawo­
łał na żonę, by przyniosła światło, lecz pani Darzac 
nie chciała tego. „Nie, nie! nie potrzeba światła! 
Przedewszystkiem, żeby on nic nie wiedział !u I w tej 
chwili pobiegła do drzwi, mówiąc w podnieceniu: 
„idzie już, idzie! słyszę go! otwórzcie drzwi! chcę 
go przyjąć !u I ojciec Bernier otworzył drzwi, a ona 
szeptała: „idźcie stąd, aby on nic nie wiedział!u

Stary sługa opowiadał dalej:
— Pan wpadł jak huragan. Wprowadziła pana 

do salonu starego Boba. Pan nic nie widział. By­
łem przy panu Darzacu. Człowiek na podłodze prze­
stał jęczeć. Pan Darzac ciągle pochylony nad nim, 
rzekł mi: „Prędko worek i kamień i do morza; słuch 
o tem zaginie !u Pomyślałem wtedy o swym worku 
od kartofli; żona pozbierała je, lecz ja je wysypa­
łem znowu i worek przyniosłem. Czyniliśmy jak 
najmniej hałasu. Przez ten czas pani rozmawiała 
z panem w salonie starego Boba, a pan Sainclair 
rozpytywał, jak to słyszeliśmy, moją żonę. Ostro­
żnie wsunęliśmy zwłoki do worka, który pan Da­
rzac mocno zawiązał. Lecz wtedy odezwałem się:

„Dam jedną radę, nie należy rzucać do wody. Ona 
nie jest dosyć głęboka. Bywają dnie, w których 
morze jest tak przeźroczyste, iż widać dnoL. 
— „Cóż więc uczynić?u — zapytał pan Darzac, Od­
powiedziałem mu: „Sam nie wipm, proszę pana. 
Wszystko, co mogłem uczynić dla pana i pani prze­
ciw takiemu bandycie, jak Fryderyk Larsan, już 
zrobiłem. Niech pan nic więcej odemnie nie żąda 
i niech Bóg pana ochrania". I wyszedłem z pokoju, 
a u siebie zastałem pana Sainclair. Potem pan spo­
tkał się z panem Rouletabillem. Co zaś do mojej 
żony, to omal nie zemdlała, gdy zobaczyła, że pan 
Darzac jest powalany cały krwią. O, proszę panów, 
moje ręce są jeszcze czerwone. Oby tylko nie przy­
niosło to jakiego nieszczęścia! Zresztą spełniliśmy 
tylko swó] obowiązek. A był to niezwykły bandy­
ta!... A chcą panowie, bym powiedział swe zda­
nie?... Nie będzie można ukryć podobnej sprawy... 
i lepiej zaraz zawiadomić policyę... Przyrzekłem mil­
czeć i będę milczał, o ile tylko będę mógł, cieszę 
się jednak, że mogłem wyspowiadać się z tego cię­
żaru przed panami, którzy są przyjaciółmi państwa... 
i panowie będą mogli przekonać państwa .. Po co 
ukrywać? Przecież to chwalebne zabić Larsana! 
Przepraszam, żem go nazwał po nazwisku... Pani 
Darzac obiecała mi także dużo pieniędzy za milcze­
nie! Co ja z nimi będę robił? .. Szczęśliwy jestem, 
że mogę służyć pani. Lecz kiedy chce, bym milczał, 
dobrze!...

(Ciąg dalszy nastąpi).

ZAKŁAD POGRZEBOWY JANA W O L N E G O
Telefon 331. KRAKÓW , ulica św. Tomasza L! 4. T e l e f o n  3 3 1 .

srebro chińskie i prawdziwe M. J a k u b o w s k i  =
Przybory kościelne poleca: Kraków, SuWenmce L. 26 27

Piki AlMl ^u*r<*w» tor*b> walizek, damskich 
Glnl “ I ™  torebek, torb i  neceserami, ku­

ferków na kapelusze damskie i kufrów trzci­
nowych na system angielski własnego wyrobu 

poleca na sezon Pierwsza krajowa fabryka 
Leopolda, ROSENZWEIOA lwów, Sykstuska 2 w podwórcu.

Fokiov cc. Renerant mlnterzda się najspieszniej.

WODA KOLONŚKA jest specyalnościa Fabryki 
.TLEN” Gdy wieść poszła, ze wodę taka robią wTlenie 
"Fabrykanci z Kolonii popadli w omdlenie.. A gdy własna ich
WODA NIE MOGtA OCUCIĆ. KUPIONO WODE WTLENIE.BYIM ZYCIE WRÓCIĆ.

Niniejszem mamy zaszczyt uprzejmie za­
wiadomić, że Reprezentacyę naszą dla Galicyi 
objęła firma

J ó z e f  O lk u s z n ik
DOM HANDLOWY i PRZEMYSŁOWY, KRAKÓW 

UL. SŁAWKOWSKA L. 23
a polecając się łaskaw ym  względom  P. T. Pu­
bliczności, pozostajem y z wyrazem

wysokiego poważania

Oddział towarowy Banku eskortowego I wymiany Biała-Bielsko.

i

JReprezentacya dla-Galicyi 
Oddziału tow arow ego  

BANKU ESKONTOWEGO i WYMIANY BIAŁA-BIELSKO

JÓ ZEF O LKUSZNIK
Kraków, ul. Sławkowska L. 23. Telefon 954  

sprzedaje hurtownie i po cenach przystępnych
\X 7 p r jI p  z pierwszorzędnych kopalń do ce- 
▼ T 1/ v J  lów  domowych i przem ysłow ych.-

Na żądanie posyłamy cenniki odwrotnie. — Przy wszelkich mniej-* 
szych i większych zamówieniach zupełna gwaraneya dostawy. ^

3 £ Niniejszem mam zaszczyt uprzejmie zaw ia­
domić, fcżelobjąłein j y a a  tM m &M fl 

j  Jteprezentacyę» dla^ Galicyi1 ^
d 7̂ :^ h Oddziału* tow arow ego  
BANKU ESKONTOWEGO i WYMIANY BIAŁA-BIELSKO

i  Dziękując wszystkim dotychczasowym P. T. Odbiorcom moim 
za łaskawe zaufanie i względy, polecam nadal moje usługi Sza­
nownej P. T. Publiczności i kreślę wyrazy wysokiego poważania

_  "_;j JOZEF^OLKUSZNIK jjjSES
D óm ^hańdlow y i p rzem y słow y, fK rab ó w  

ul. S ław k o w sk a  23. Telefon 954.
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F R A N C U S K I E

P A T H E FO N Y
S. Grudziński & T. Berger, Kraków, $»**» ■»

Grąjąw bei igły, 
c ij iU  i naturalnie 
od k. 46*—Płyty po 
k. 4 60, Gramofony 
od k. 24 — Płyty 
nąjlepMyok marek 
Naprawy. Przeróbki 
framo/ondw na Pa- 

thefony. 
C en nik i gra tis .

A ustryacki PRZEMYSŁ LINOLEUM i CERA T
Kaków, Rynek 1. 10.

Specyalne składy: Praga, Berno, M. Ostrawa, Wiedeń, Preszburg, Graz
Korkowe Dywany, Chodniki i Dywaniki. Ceratowe Serwety, Fartuchy, Torby na kupno. Ceraty dla tapicerów, introligatorów i stolarzy.
Kokosowe chodniki i rogóżki. Tapety-Linkrosta. Torby i teczki szkolne. Płachty nieprzemakalne. Paeta do odświeżania Linoleum i Posadek!
V r t y k l ^  ł y  *CZ°e> r°^U8Ẑ  P0(łr4hje, Joanny, Oąbki, Prześcieradła, Czepki kąpielowe, J

Kalosze rosyjskie i angielskie.
i  nożne i tennisowe, Szianchy.

Tr' Oryginalne angielskie Płaszcze gumowe.


